
fi  A Z E T A

Wielkiego M i ę s i w a

P O Z \  \  \  S K I E G O.
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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  —  Krążą osobliwsze, praw ie 
mistyczne podania o Hr. A d a m i e  G u r o w -  
s k i u i ,  k tóry jak  wiadomo obecnie w W ro ­
cławiu przebyw a. Miał on się schronić na ter- 
ry toryum  pruskie. H r. G urowski rów nie excen- 
tryczuy  jak utalentowany człowiek, oprócz tego 
jest on le i  spokrew niony z infantką hiszpańską 

co g°  znają nie cheą bynajmniej temu wie­
rzyć, żeby z zewnątrz kierunek now y mu na- 
dano; sądzą przeciwnie, ze w ew nątrz ulega 
tluktuacyi bez pewnych zasad.

Z P r u s s  z a c h o d n i c h .  — Gazeta ..Echo 
am Memelnfer« donosi, ze w M arcu r. b. wła­
ściciel karczmy B. 2e wsj p  z ekonomem B. 
z powiatu Stalupónen wśród nadzwyczajnej za­
wieruchy , mimowolnie granicę pruską prze­
kroczył , strażnicy polscy natychmiast obu- 
dwóch pojmali. ’Jeden  z nich stawiał opór, 
ale uległ przem ocy; przywiązano go do sanek 
J nieborak musiał biegać obok sanek, podczas 
kiedy drugiemu miejsce w  sankach .ustąpiono. 
O bydw óch stawiono przed tom oznią, gdzie te­
m u, k tó ry  opór staw iał, porządnie batem da­
no , poczem obaj 30. rubli Sr. złożyć musieli, 
a tak nareszcie w ypędzono ich za grąnicę. Jest 
to w ypadek podobuiutenki do przv>odv za- 
szh:j p ó j  Chełkiem.

Wiadomości zagraniczne.
F  r a n c y  a.

Z  P a r y ż a ,  dnia 16 . Kwietnia.
^Na dzisiejszem posiedzeniu I z b y  p a r ó w  

wystąpił H r. M o n t a l e m b e r t  śmiało i o tw ar­
cie w obronie duchowieństwa i stronnictwa no- 
wo-katolickiego. W ym ierzy ł on przede wszys- 
tkiem pociski swoje przeciw  Panu D upin, któ­
ry  niedawno temu w Izbic deputowanych mo­
cno obstawał za woluościami kościoła galli- 
kańskiego.

»Cóz było skutkiem , rzekł m ówca, nowego 
stanowiska, jakie biskupi zajęli? Ze wszech 
stron silna powstała oppozycya; zelżono i w y­
śmiano duchowieństwo; stare prawa odświeżo­
no, pogrożono nowemi. Rzecz dziwna! W  kra­
ju , jakim jest nasz, gdzie skargi oppozycyjne 
są powszednim chlebem dzienników , gdzie ży ­
cie publiczne polega na ciągiem szem raniu 
przeciw rządow i, w tym kraju , skoro ty lko 
ksiądz słyszeć się daje , wypuszczają na niego 
całą chmarę dziennikarzy, adw okatów , radz- 
có w , i to mu za zbrodnią poczytują, co jn„j 
za niezaprzeczone uważają prawo. Zdawałoby 
s ię , że duchowieństwo we Francyi wskazane 
jest na niemy serwiłizm, że wyznawanie wiary 
katolickiej wymaga ślepego posłuszeństwa dla 
każdego rozporządzenia rząd u , że korporacya 
z 80 biskupów i 50,000 księży wyłączona jest 
od praw a zanoszenia zażaleń swoich. Jq ż  czas
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porozumieć się w  tym względzie. K iedy  mil- 
czem y, pow iadają ,  ze potajemnie rob im y spi­
sek. Za restauracyi śpiewano? «K aptóry  wy^ 
chodźcie z k ry jów ek!  A dziś,  k iedyśm y w y r  
szli i okazali, czem jesteśm y, w ołają: 11 t o  za 
śmiałość! co za bezwstydność.« "W m onar­
chiach abso lu tnych , gdy  katolicy milczą, p o ­
wiadają o nich: »Dmą oni w jednę trąbę z a b ­
solutyzmem.* W  krajach mających w olne in- 
s ty lu c y e ,  gdy  katolicy chcą działać w duchu  
u s taw y  w ed ług  nowego o bycza ju ,  miotają na  
nich  obelgi. «Patrzc icno , pow iada ją ,  katoli­
c y  śuiią w y d a w a j  książki i l i s ty ; ot.o ten nie 
w zd ryga  się pow iedzieć,  że jest Dominikanem, 
tam ten w yzna je  naw et o tw arc ie ,  że jest J e z u ­
itą.* D obroduszn i przeciw nicy  katolicyzmu 
m ów ią :  wSmutna rzecz, że Judzi tycji laki f a ­
natyzm  opanow ał; żeby  przynajmniej w dzien­
n ik a ch  z nim nie występowali.* Zkądże ta 
odraza od jawności,  tej duszy rządu reprezen­
tacyjnego? Nie myliłbym się , gdybym  powie­
dz ia ł ,  że wszystkie zalety rządu  rep rezen tacy j­
nego na jawności polegają, K to  tego nie poj­
m u je ,  jest  w moich oczach służką despotyzmu. 
D la  czegożby to  duchow ieństw u nie miało być  
w o lno  działać w  duchu now ego ,  w  F ra n cy i  
panującego  p raw a  politycznego? Powiedziano, 
że  ży jem y  pod  rządem ; k tó ry  nie chodzi do 
spowiedzi.  Ale przecie p rzyzna k aż d y ,  że ży­
jem y  pod  rządem , k tó ry  dzienniki czyta ; wszak­
że  się nie będzi nikt na to żalił, że miejsce kon- 
fessyonąłu zajęły dzienniki. Myśli o prawdzi- 
w em  znaczeniu kap łaństwa i biskupstw a k rzy ­
żują się między nami w  chaotycznem zamiesza­
niu. U t rz y m y w a n o ,  że| biskupi są poza p ra ­
w em  zw yczajnem ; urzędnicy  publiczni winni 
się zachować według swego stanowiska. N a 
p y ta n ie :  cóż tedy jest powinnością b iskupów  
i księży? odpow iedz iano : wlch powinnością
jest nauczać posłuszeństwa względem rządu, 
p ra w  i w ła d z .« Zdanie to całkiem jest fałszy­
we. N ie, ani b iskup  ani ksiądz nie jest u rzę ­
dnikiem. Błędnego są zdania c i , k tórzy  w bi­
skupie widzą ty lko  pewien rodzaj prefektów 
w  księskiej sukience ,  moralnego jakiegoś ko- 
missarza policyi. Są ludzie, co m yślą ,  że 
czynności b iskupa ograniczają się na  korrespou* 
dencyi z bióraini ministra, na odbyw aniu  u r o ­
czystości kośc ie lnych , chrztu i chow aniu  ksią­
żą t  rodu  królew skiego, ceremonialnych p rze­
m ó w , k iedy  w ysoka jaka  osoba dó  dyecezyi 
przybędzie .  Ale rzecz ma się inaczej.  W  o- 
czaclr katplików są b iskupi od  Boga postano­
wieni do zarządzania kościołem; odebrali oni 
posłannictwo sw oje z góry, aby  sumieniami na-

szemi kierowali, i kiedy tego potrzeba w nie- 
spokojuość wprawiali; są oni posłańcami Naj­
wyższego na ziemi; król obiera ich i mianuje, 
ale władzę swoją nie od niego mają; prawo 
uznaje icl) powagę, ale jej nie stworzyło: mają 
oni tę władzę od Boga, albo jej wcale nie mają. 
To jest wiarą biskupów, to jest naszą wiarą. 
Jłiskup, coby  wiary tej nie miał, któryby się 
nie uważał za posiadającego władzę od wszel­
kiej ludzkiej władzy niezależną, by łby  oszu­
kańcem i nie mógłby pozostać w służbie k o ­
ścioła; a biskup, coby miał tę wiarę, ale ina­
czej postępował, jak sobie postąpili biskupi 
francuzcy, byłby człowiekiem, co powinności 
swych zapomina. Ztąd to wytłómaczyć sobie 
można postępowauie biskupów, które na tyle 
reakcyi napotkało.* Dowodził potępi mówca, 
że rąda stanu nie ma prawa sądzić biskupa. 
W  końcu tak rzekł: »Po całej Europie do­
znają katolicy prześladowania; ale bądźmy spo­
kojni, nie upadnie katolicyzm nigdy. W  An­
glii juz się gotuje reakeya. W reszcie to jesz­
cze dodaję , że się kościoła bać nie potrzebu­
jecie, ale i kościół was się nie boi. M y  jes­
teśmy synami krzyżowników, i nie ustraszymy 
się synów Woltera.*

P. V i l l e i n a i n  odpowiedział na ten manifest 
Hrabiego Montalemberla, wynurzając przeko­
nanie, źc manifest ten w kraju z zadumieniem 
i potępieniem przyjęty będzie. Zapyla się opi­
nia powszechna, czy korporacya jaka , pod 
tytułem pgslańców Boga, ma prawo wznieść 
się nad prawo i wyjmować się z pod ustaw o- 
bywatelskich i politycznych; czyli raczej nie 
vvinna oddać Cesarzowi, co jest Cesarskiego, 
Pod Cesarstwem rozumie zbiór wszystkich u- 
staw krajowych. Na naciąguioną teoryą d u ­
chowieństwa nigdy Izba przyzwolić nie może. 
W yznaje  otwarcie, że gdyby Izba ścierpieć 
miała coś podobnego, sprzeciwiałaby sie ideom 
i usposobieniu obecności.

P o s i e d z e n i e ,  d. 17. Kwietnia. —  Na po­
siedzeniu dzisiejszein dyskussye nad pytaniem 
spornejn między kościołem i rządem dalej się 
toczy ły ; rozprawy były mniej ciekawe; nare­
szcie przystąpiono do glosowania nad pierwia­
stkowym projektem do prawa i żądany kredyt 
na tajue fundusze większością 129 głosów prze­
ciw 18 u c h w a l o n o  i p r z y j ę t o .

Z P a r y ż a ,  dnia 18. Kwietnia,
Niesie pogłoska, że Xiążę Joinville podróż, 

którą obecnie po Zachodniej Francyi odby 'Ta> 
na rozkaz Najwyższy przedsięwziął i że mu 
formalnie zakazano przed wyjazdem widzieć się 
z Panem Reine. Słychać, ze Xiążę energicznie
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przeciw polityce Pana Guizota w  sprawie Ota-
hejłijskiej się oświadczył.

D epu tow an i opozycyi zgromadzili się w czo­
raj u  Pana Odillon B arro ta ,  ab y  się naradzać 
n ad  sposobem , ja k b y  p rzy  iulerpeliacyach 
względem O tahejli  postąpić w ypada ło ;  posta­
now iono zażądać przełożenia rapo r tów  wszyst­
k ich  o f ice rów , co kiedykolw iek stacyą na O c e ­
anie południowym dowodzil i ,  w razie w zbra­
niania się tego, p rolestacyą założyć i wnieść vo- 
tuin nagany przeciw ministeryum.

Z  d n i a  1 9 .  K w i e t n i a .
Posiedzenie dzisiejsze I z b y  D e p u t o w a ­

n y c h  rozpoczęło się o godzinie 1 . ,  wszystkie 
galerye b y ły  przepełnione,  deputowani nader 
licznie się zgromadzili i na t rybunach  wiele za­
siadło dam. P. B i ł l a u l t  wstąpiwszy na mó­
w nicę ,  tak ją ł  mówić: W  zeszłym miesiącu 
L u tym  minister spraw  zagranicznych powiedział: 
• W y p a d e k  na Otahejti jest faktem dopiero się 
zaczynającym , nie żądam y pochwalenia czynów  
naszych , później je zbadają.« T o  tak określo­
ne położenie przy jm ujem y; przyszłość nas n au ­
czy , jakim w p ływ om  gabinet ulegał, jak z t ru ­
dności tych w y b rn ą ł ,  k tóre  sam nagromadził. 
N iestety! zrobiono jednak  arcy  ważuą konces- 
s y ę ,  t. j. zaparcie się Admirała D upeti t-Thouars .  
Izba chce badać ,  ale właśnie dla tego wszyst­
kie żywioły dyskussyi pow inny  być jej p rzed­
stawione. Izba musi dokładnie poznać w y p ad ­
ki poprzedzające pro tek to ra t ,  zajęcie i zaparcie 
się czynu Admirała. W  L utym  Izba udzielenia 
po trzebnych  dokum entów  żądała; minister się 
p rzychylił  do tego życzenia. O d tąd  now e na­
desz ły ;  trzeba wiedzieć, czy  są zupe łne ,  czy  
Izba podług nich O stanie sp raw y  sądzić może. 
—  O dw ołu je  się on ( m ó w c a )  do  podanego 
przez samego ministra resume. M ów ca dow o­
dzi ,  że gabinet już w  Lutym o wszystkich teraz 
dopiero do wiadomości publiczuej podanych  fa­
ktach w iedzia ł,  uw iduje  sprzeczność między 
ówczesnemi podaniami i szczegułowym ra p o r ­
tem A dm ira ła , obwinia m inisteryum, że um yśl­
n ie  p raw dę zataiło. Położenie marynarki fran- 
cuzkićj w skutek zabiegów konsula P r i lch a rd a  
i oficerów angielskich by ło  uieznośnem. Ze­
wsząd w o łan o :  "T rzeba  ich wypędzić.« D o  ja ­
w nych  kroków  nieprzyjacielskich potajemne in­
trygi przystąpiły . B andera f ran cu zk a ,  gdyby  
dłużej zniewagi takie cierpiała , s ta łaby  się 
przedmiotem pośmiewiska. Admirał postąpił 
tak jak był powinien. (Szemranie w centrum). 
K ró low a Pom areh traktat naruszyła. G d y  d a­
wniej od  ministra rapor tu  Kapitana B ru a t  żąda- 
1,0 > odpowiedzia ł,  że żadnego nie odebrał. Ale

on (mówca) przekonany, że takowy doszedł.
N iepodobieństwem , żeby  rząd prow izory juy  
w przeciągu 14  miesięcy żadnej depeszy  w y­
prawić nie miał. Z a p e w n e  odebrano ją stat­
kiem wElźbieta.if Ju ż  w  Lutym  rząd list K ró -  
low y P om areh  do Króla Izbie przedłożył. J a ­
kąż drogą odebra ł  go? C zyż  tą drogą nie na ­
deszły też depesze od Kapitana Bruat i rządu  

|  p row izory jnego? Kapitan B rua t  nie złożywszy 
żadnego rap o r tu ,  b y łb y  w b re w  swoim o b o ­
wiązkom działał.  —  M ów ca żąda przedłożenia 
korrespondencyi Kapitana B ruat  i raportów, do  
k tórych  się Admirał D upeti t-Thouars  w  swoim 
raporcie  odwołuje. Pytaniem bow iem , czy  
rząd  ustawicznie udzielenia po trzebnych  doku­
mentów odmawiać m oże, czy  ma b y ć  sędzią 
w swej w łasnej sprawie i to ty lko  w yją tkow o 
udzielać, co m u się podoba. Pan  G uizo t za 
koałicyi podanym  przez Hr. Mole dokum entom  
w ręcz zaufania i w iary  odm ówił,  oświadczając, 
że to ty lko w yjątk i sklejone podług u p o d o b a ­
nia ministrów. T oż  samo teraz on (mówca) P a ­
nu  G uizot oświadcza. Udzielenie to może b v ć  
w praw dzie  dla gabinetu n ie k o rz y s tn e m , ale n a ­
stąpić jednak  musi. M ówca zarzuca ministrom, 
ze narodow ość poświęcają i t. p . ,  ośw iadcza 
wszelako k o ńcow o , że z tych  iuterpellacyi nie 
robi pytania gabinetowego, chwila do  tego je­
szcze nie nadeszła. —  N astępnie P. G uizot miał 
m ow ę w  obronie gabinetu. Poczta właśnie 
odchodzi.

C o m m e r c e  stał się z gazety ministeryalnej 
znow u organem idei Napoleońskich. A jent L u ­
dwika B onapartcgo kupnem  go n ab y ł ,  ponieważ 
dawniejszy  jego kup iec ,  C hevalier ,  uiścić się 
nie mógł.

Podług P a t r i o t ę  d e s  A ł p e s ,  X .  Lacor- 
daire za summę 5 0 ,0 0 0  fr. daw ną kartuzę Cba- 
lais zakupił,  aby  tam klasztor swego we Fran- 
cyi uieuznaucgo zakonu założyć. Kilku z W ło c h  
p rzy b y ły c h  D om inikanów  już  w  tym gmachu 
osiadło.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 1 7 .  K w ietw nia .

Z Irandy i dow iadujem y się z powtórnego w y ­
dania M o r n i n g  H e r a l d  o bliższych szcze­
gółach wczorajszego zagajenia sessyi w ie lka­
nocnej dublińskiego sądu Q u e e n s -B e n c h ,  na 
k tó re j ,  jak się powszechnie dom yślano , zaraz 
pierwszego dnia publikow anym  b y ć  miał w y­
rok  k a rn y  przeciw  O ’Connellowi i innym Be- 
pealislom ogłoszonym za w innych. L icz n ie  
zgromadzona publiczność wszakże w oczekiwa­
niu swojem omylouą została; tylko kilku z oska­
rżonych  stawiło s ię ,  b rakło  naw et P ro k u ra to ra

i
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generalnego , ponieważ formalność processowa, 
która przedewszystkiem w sprawie tej zacho­
wani) b y ć  m a, b y  oskarżonym  odjąć możność 
wszelkich zarzutów, przepisuje ażeby oskarżo­
nym  dozwolić cztery dni czasu przed w y s łu ­
chaniem w yroku .  F o rm uła  tak mówi: "S p rzy ­
sięgli będą  w ezw ani,  stawić się w czterech 
dn iach ; zarazem ma b yć  podaną przyczyna, 
dla czego w yrok  sądu zniesionym b y ć  nie m oże 
i d la czego w ykonan ie  jego nastąpić musi.« 
W  piątek forma ta nie by ła  już prawomocną, 
wszakże w szyscy są tego zdania, że już  w czw ar­
tek  oskarżeni wnieśli o zniesienie dotychczaso­
w ego processowego postępow ania ,  i że now ej 
instrukcyi processu  domagać się będą. D e ­
b a ty  nad tym wniosk iem , mówi M o r n i n g  
H e r a l d ,  za trudnią sąd przez cały  ty d z e ń ,  ka- 
żden bowiem  z ośmiu adw oka tów  ma praw o 
b y ć  wysłuchanym. Jeśli w niosek odrzuconym  
b ę d z ie , co z  pow o d u  nadzw yczajnych  p rz y ­
czyn  , k tóre  p rzy toczono , łatwo być  może —  
natenczas nic nie będzie stało na przeszkodzie 
zapadłemu w y ro k o w i ,  mówią w szakże,  iż na 
ten przypadek  oskarżeni now y  zarzut na  pogo­
tow iu m a ją ,  k tó ry  łatwo dw a tygodnie w y ro k  
w strzym ać jest w  stanie. N iepodobna  więc 
przewidzieć końca sp raw y  te j,  i powszechnie 
sądzą ,  iż oskarżeni dopną swego celu  b y  na 
sessyi lej nie przyszło do w yrzeczenia w yroku .

G l o b e  donosi dzisiaj,  że S ir  Ja m es  G ra ­
ham , minister spraw  w ew nętrznych ,  wystąpi 
z gabinetu; jak  pow ód  do  tego podaje  nieukon- 
ten tow an ie ,  że Sir R o b e r t  Peel nie oddał p o ­
sady  lorda namiestnika w C um berland ,  wakują­
cej po śmierci L o rd a  Lonsdale ,  je m u ,  ale s y ­
now i zmarłego. P r z y  tej okoliczności mówio­
no  także o te'm, że S ir  Ja m e s  G raham  ma z a ­
stąpić L o rd a  E l lenborough  w In d y a c h .«

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 11 .  Kwietnia.

P.ząd nareszcie no w y  uczynił krok dla uzu­
pełnienia swego systemu. G azeta dzisiejsza 
publiku je  dekret k ró lew ski,  wskutek którego 
do tychczasowe prawo tyczące się wolności d ru ­
ku ,  stosownie do koniecznych po trzeb ,  p o d ­
padnie  zmianie. Na wstępie tegoż dekretu  p rzy ­
taczają Ministrowie p rzyczyny , które ich spo­
w o d o w ały  do chwycenia się now ych  tych środ 
ków. " W o ln o ść  d ru k u ,  mówią o n i ,  do naj­
wyższej doszła namiętności.  P rzedm io ty  g o ­
dne najwyższego szacunku wystawiane są na 
pośmiewisko; naruszano w ia rę ,  t radycyą i in- 
r ty tu c y e  pańs tw a; dzienniki pełne są zachęty 
do niespokojności, a jako skutek tak wielkiego 
nadużycia łączy się z wolnością d ruku  n iedo­

wierzanie i b rak  wiarogodności.« P r a w a , które 
w tym względzie dotychczas exystowaly, o k a ­
zały  się być  niedostatecznemi, trzeba więc no ­
w ych  i to tak ich ,  izby  bezpraw ne stronnictwa 
w  państwie nie miały więcej sposobności n iepo­
koić kraj nowemi rozruchami. M inistrowie 
czuli w praw dzie ,  iż postanowienie nowego p r a ­
wa leży po za obrębem  ich działalności,  p rz y j ­
m ują wszakże nadzw yczajną odpowiedzialność 
w p rzekonan iu ,  iż będą w s ta n ie  usprawiedli­
wić się p rzed Korlezami mającymi b y ć  zw oła­
nymi. Ministrowie zwracają uwagę na to ,  że 
w  r. 1 8 3 8 .  złożoną była kommissya w celu uło­
żenia now ego pro jek tu  do praw a tyczącego się 
wolności druku. P ro je k t  ten p rzed łożony  b y ł  w 
r. 1 8 3 9 .  kongressowi dep u to w an y ch ,  i p rzy ję ty  
został przez senat większością głosów. Je s t  ou  
położony  za zasadę dopiero  co ogłoszonego no­
wego dek re tu ,  k tó ry  zaw iera  1 1 ‘2 artykułów . 
Najważniejsze punk ta  są nas tępujące: Nim dzie­
ło jakie po w y d rukow an iu  w ydaw anem  będzie, 
jeden  exemplarz onego opa trzony  podpisem o d ­
powiedzialnego w y d a w c y  przesłany b yć  ma G efe  
polit ico, lub  jego zastępcom. Jeśli  au to r  albo 
w y daw ca  dzieła jakiego jest niewiadomv, d r u ­
k arz  odpowiedzia lnym będzie za niego. B y  
módz b y ć  odpowiedzia lnym  w ydaw cą jakiej 
gazety albo peryodyczncgo  p ism a , trzeba za- 
dosyć uczynić wszystkim żądaniom dekretu, 
i złożyć 6 0 0 0  piastrów jeśli dziennik w ycho­
dzić będzie w M adryc ie ;  4 0 0 0  jeśli w B a rc e ­
lon ie ,  Kadixie, K o ro n n ie ,  M a ladze ,  Sewilli ,  
W a le n c y i  albo Saragossie; a 2 2 5 0  jeśli w  iu- 
nein jakiem mieście. Z suiniH tych odciągane 
będą  kary  p ieniężne,  na które odpowiedzialni 
w y d a w c y  wskazani będą  z pow odu  jakiegoś 
przekroczenia przeciw  praw om  tyczącym  się 
wolności d r u k u . — Rząd  i G ubernato row ie  c y ­
wilni mogą w ydaw anie  pism zawiesić, jeśli treść 
ich ,  stosownie do ich zdan ia ,  mogłaby n a ru ­
szyć publiczną spoko jność ,  z obowiązkiem je ­
dnak  zaniesienia skargi przeciw tymże p sinom 
w 2 4  godzinach. Postanowienia te w spom nia­
nego dekre tu  rozciągnąć się mają także na ko- 
persz tychy  i litografie. W s z y s tk ie  pisma ty  
czące się dogmatów kościoła* kato lick iego , b i ­
blii i nauki moraluej chrześc iańsk ie j , p rzed ło ­
żone być  mają p rzed  w ydrukow aniem  Bisku­
powi. Pisma czasow e, które teraz wychodzą, 
zobowiązane są w ośmiu dniach po ogłoszeniu 
niniejszego dekre tu  zastosować się do  niego.

D epu tacye  prowincyonalne  A ław y ,  Guipus- 
koi i Biskai posła ły  do M adry tu  trzech d e p u ­
tow anych dla powitania K ró low ej M aryi K r y ­
styny. Ale p rzy  tym jaw nym  celu, deputacya
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fa ma inny tajemny, ażeby nastawać na gabi­
net madrycki o przywrócenie przywilejów pro­
wincyi biskajskich i unieważnienie znoszących 
je dekretów Esparfera, tern bardziej, że one 
sprzeciwiają się prawu z dnia 5. Października 
1839 .  roku wydanem w skutek traktatu Berga- 
ry. W  tej samej myśli mówił do Królowej 
Maryi K rystyny Pan Aldamar, Senator, przy 
składaniu życzeń w imieniu prowincyi Guipus- 
koi. Nie wiadomo jeszcze jaki skutek będzie 
wszystkich tych kroków. W  Nawarze i pro- 
wincyach biskajskich mówią powszechnie, że 
linia graniczna cofniętą zostanie od granic Pire- 
nejskich aż do E bro , ale zdaje się, że te wieś­
ci są bezzasaduemi i wyrażają tylko życzenia 
prowincyi, które nie zgadzają się z interesem 
całej Hiszpauii.

R o z m a i t e  w ia d o m o śc i .

(Z  T yg . P et.)

ZASADY ORNITOLOGII,
albo Nauka o ptakach, i  t. d ., i  t. d.

( D okończenie.)

Sulphureus siarkowy, to płód Warszawski *).
Cyaneus modry, granatowy; jeżeli oba w y­

razy jednoznaczne, pięknieby wyglądała owa 
Miuerwa granatowo-oka w Iliadzie Homera. 
Z d a w a ło b y  się, że przy Coeruleus zostawić 
wyraz modry, użyty we wszystkich słownikach 
ł a c iń s k o - p o l s k ic h ; a przy Cyaneus lepiejby 
przypadł błękitny lub granatowy, podług tego 
i coerulescens byłby  m odraw y, lecz nigdy nie­
bieskawy **).

**) Tak  jes t — lepiej byłoby siarczany. ( W .  T.)
*•*) Nam się zdaje ie  najlepiej byłoby Cyaneus 

oddać przez modry a coeruleus przez błękitny. 
W  botanice typem tych barw są :  pierwszej kwiat 
bławatku pospolitego Cenlaurea Cyanus, drugiej 
kwiat W ielosi łu  Polemoniuin coeruleum. Odcienie 
tych barw latwoby się dały oznaczyć przez modra­
w y ,  błękitnawy, jasno lub ciemno-modry, jasno lub 
ciemno-blękitny. T u  też należą wybitniejsze odcie­
nia, dla  których warto oddzielne mieć w yrazy ,  j a ­
ko to :  właściwie niebieski, typ: Pacierzyczka bło­
tn a ,  (N iezabudka), Myosotis pałustris; granatowy, 
typ : Acouituro neomoutanum; szafirowy, t y p : D el­
phinium Consolida, i t. d. yy  ,s u k a c h  przyrodzo­
nych ścisłe określenie i przywiązanie stałych wy­
razów do stałych cech jes t  rzeczą ną^i iększej wagi, 
albowiem od tego zależy cala dokładność w rozró­
żnianiu gatunków między sobą. J)zielo l t rab i  Ty- 
zenbauza może się uwazac za pierwszą porządną 
w naszym języku Ornitologią, będzie stanów ilo w tćj 
gałęzi Históryi Naturalnej pow-agę i skazówkę dla 
następnych pisarzy, terminologia więc j e g o , czyli 
j a k  autor nazywa Glossologia, powinna być najsta­
ranniej obrobiona, przez krytykę wydyskutowana 
i ustalona, ażeby pozostała tak trw ałą  i obowiązu­
ją c ą  jak  jest terminologia matematyczna .Czecha 
i Jana Śniadeckiego, Chemiczna Jęd rze ja  Śniadec­
kiego, llotaiiiezna i Zoologiczna X. Juudzilła , pra- 

e skarby, na których wielu językom zbywa, a

W  opisywaniu kolorów możeby naturalniej 
było wszystkie pochodne umieścić pod kolora­
mi głównemi pierwotnemi, przeto kolor fioleto­
wy poszedłby pod kolor czerwony lub błękitny.

Maculatus kropkowany, właściwiej plamko­
wały; a Puuctatus uakrapiany, właśnie k rop­
kowany.

Następuje wykład wyrazów całego ciała p ta­
k a ,  zacząwszy od głowy, do nóg i ogona wraz 
z jego upierzeniem, nakouiec ptak uważany 
pod względem wieku i szkielet ptasi z jego czę­
ściami. W  całym tym wykładzie wyrazy bar­
dzo stosownie dobrane, szczero-krajowe, czę­
sto prawdziwie natchnione, wiele wyrazów da­
wniej błędnie używanych, nawet przez tych 
co jedyuie charaktery swoich Kzędów od tych 
części brali, autor naprostował do należytego 
znaczenia stosując się do anatomii porównawczej.

Upierzenie (Ptilosis) wyraz wyborny; jedno­
znaczny zaś Opona należałoby opuścić, jako 
już przy Miękuszach użyte w znaczeniu łaciń­
skiego Pallium.

W yros tk i ,  Nadroslki, Carunculae, czy nie 
możnaby użyć korale, pospolicie w tern zna­
czeniu używane.

Cale dziełko kończy się spisem alfabetycz­
nym polsko-łacińskim wszystkich wyrazów uży­
tych w Glossologii, co bardzo ułatwia pracę 
w determinowaniu. Całe wydanie prześliczne, 
papier biały, druk Zawadzkich bardzo piękny.

Część ta, Zasady Ornitologii, jest prawdzi­
wie oryginalne'm dziełem. Autor utorował in­
nym drogę po wszystkie czasy co w tej mowie 
pisać będą. Styl jasny i prosty cechuje całe 
dzieło; a jeśliśmy kilka wyrazów wypisali, to 
bardziej dla tego gdyby okazać jak skrupulatnie

któremi słusznie mowa nasza pochlubić się może jako  
dowodem z jeduej strony bogactwa swego i podatno­
ści , a z drugiej strony pilnej i szczęśliwej uprawy 
umiejętności pożytecznych. A tu  niech mi się godzi u- 
czynić jednę uwagę. N ie  bez celu mówię pożytecznych, 
bo kiedy tak piękne terminologie wyrobiły s ię id o -  
skouale utarły w naukach ścisłych, wszystkie usi­
łowania tych co chcieli nowożytną filozofią z nie­
mieckiej do polskiej mowy przeszczepić pozostały 
bez skutku; rzekłbyś sama poczciwa polszczyzna 
broni się od germanosophii skazując ua wieczną 
śmieszność wszelkie szperanie uuiu w krainie przed­
miotów o-podmiotowej jajości. N ie  frasować się ale 
owszem serdecznie cieszyć się przychodzi nam z te­
go symptomatu, który zdaje się pokazywać że mgli­
ste spekulacje  teutouskie nnzawsze pozostaną obce- 
mi naszej mowie, bo prędzej powynnerają. nim się 
do niej wcielić zdołają, N ie  twierdzę przeto ze by 
Hegel, Scheling etc. nie mogli pomiędzy nami mieć 
zwolenuików i nawet liczą ich niemało; ale kiedy 
ju ż  taki jes t  los nasz że się shwytauiy każpej choć­
by najdziwaczniejszej nowości, kiedy ci panowie 
mają nam koniecznie głowy zawracać; niechże przy­
najmniej zawracają w_ sw oim rodzinnym szwargocie; 
pozostanie pociecha, ze u  nas te szumowiny .cywili­
z ac j i  X IX . wieku nigdy uuarodowić się me dały.

(W yd . Tyg.)
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szukaliśmy przyczepki, lecz napaść nasza okaże 
się zbyt marną, kto całe dzieło przeczyta. Przy- 
stgpmy już do głównej pracy:

O r n i t o l o g i a  P o w s z e c h n a ,  czyli opisa­
nie ptaków wszystkich części świata, przez Hr. 
Konst. Tyzenhauza Czł. W .  Tow. Ucz. Z d o ­
datkiem kilku tablic. Tom I. Wiluo. Nakła­
dem autora. Drukiem Teofila G liicksberga  
18 4 2 .  in 8vo m. str. I — CXXVIII i 5 0 9 .

W  przedmowie autor bardzo zasmuca miło­
śników wiadomością, że ryciny nie będg dołą­
czone, z przyczyny, że na miejscu nie ma ko­
mu zrobić, a za granicę posyłać niedogodnie; 
lecz możnaby z zagranicy artystę tu sprowadzić, 
możeby przy pilniejszem szukaniu i krajowiec 
zdolnyby się znalazł *). Czyż budując dla sie­
bie znamienity pomnik, trwalszy od marmurów 
i spiżów, i przesyłając go wdzięcznej potomno­
ści, godzi się cokolwiek szczędzić? Mniemali­
byśm y, że włączając razem i krajowych pta- 
k ó w , przyobiecane obszerniejsze opisanie (do 
czego niech Bóg sił i zdrowia doda), dzieło sta­
łoby się bardzie) inleressującein dla ogółu kra­
jowców. Jeden byłby  nakład, a obszerniejsze 
opisy przy tworach krajowych, nie szkodziłyby 
bynajmniej ogólnej harmonii dzieła.

Początek wstępu oznacza prawdziwie namię­
tnego miłośnika swojego przedmiotu, cały zaś 
zajęty opisaniem ptaków w ogóluości. Najwy- 
borniej sprostowano dawniejszą nomenklaturę 
błędną. Części tak zewnętrzne, jako i wewnę­
trzne opisane najdokładniej podług dzisiejszego 
Stanu wiadomości i anatomii porównawczej, któ­
ra tak wielkie światło rzuca na ogól istot oży­
wionych, wskazując to powolne coraz rozwija­
jące się udoskonalenie organizacyi, z ledwo 
okiem dojrzanego punkciku galarety aż do naj­
wyższych jej szczeblów doskonałości, widzieć 
daje jak jedne organa ukształcają się w drugie, 
jak jedne nikną, a drugie natomiast powstają; 
albo jak tez same i jedne organa i narzędzia, 
nieprzerwanym łańcuchem coraz szlachetniejsze- 
mi się stają, a czynności od nich zależące coraz 
bardzie) rozmaitemi. Naprzykład autor, mó­
wiąc o Alkach i Bezlotkach, powiada: »Są, iż 
tak rzekę, upierzone plaży, które w łańcuchu 
istot ożywionych, klassę ptaków ostatniem ogni­
w em , z prawdziwemi łączą płazami i właśnie 
W płazach tą istotą jest żółw, którego budowa, 
tak wewnętrzna jako te'ż zewnętrzna, a miano­
wicie szkielet, całe podobieństwo nosi ptaka 
i istota na pozór niedołężna po ziemi się czołga- 
jąca, małym tylko stopniem wyżej stanąwszy

•; T ak  i nam s ię zdaje. W  każdym rosie nje 
posyłając za g ran icę , tu w Petersburgu ryciny nin. 
S 'jb y  byc w ybornie wykonane. (W y d . T yg.)

w  swoje) organizacyi, zamieni się w istotę bu­
jającą wśród podniebnych stropów.

W  ptakach bez wątpienia z całego Króle­
stwa zwierzęcego, najbardziej jest rozwiniony 
process oddychania i krążenia krwi ,  tak jak 
wszystkie na niższym szczeblu ukszlałcenia zo­
stające najbardziej celują rozwinieniem organów 
trawienia i rozmnażania się i są prawdziwym 
brzuchem doskonalszych. Ptaki możnaby po­
równać do płuc; na najwyższym zaś szczeblu 
rozwijają się najbardziej organa ruchu i czucia 
czyli głowa. Tak więc całe Królestwo Zwie­
rząt ze względu stopniowego rozwijania się ich 
organów możnaby zawrzeć w trzech powyż­
szych wydziałach.

Cały wstęp przewybornie i naukowie napi­
sany , tylko zamiast Odwilżacz (ventricule suc- 
ccntrice) czy nie stosowniej nazwać Nadżołądek?

Po wstępie następuje systematyczne wylicze­
nie wszystkich rodzajów ptaków, według ukła­
du Temmincka, w którym jedne Rzędy p o ­
tworzono od rodzaju pokarmów, inne od roz­
maitego ukszlałcenia nóg lub palców, inne od 
znakomitszych rodzajów w nich się zawierają­
cych, inne znowu z dziobu. Rzęd ostatni za­
myka Niedołężne. O d lak rozlicznych wzglę­
dów brane główne cechy nie dowodzą wcale 
dokładności układu, ani odpowiadają Przyro- 
dzeniu które zawsze ma pewny to r ,  pewny 
plan w swoich utworach, ani też układ taki 
należycie dopomaga pamięci. Lecz z drugie) 
strony na próżno umysł ludzki zajmować bę­
dzie przyrodzenie w ciasne szranki swoich w y­
obrażeń, zawsze się ono wyłamywać będzie 
do odwiecznych niezgłębionych praw swoich!

_ Następuje opisanie Rzędami wszystkich pta­
ków całego świata, w takiej kolei: N a1 począt­
ku nazwisko polskie i łacińskie i synonimy czy­
li nazwiska jedno-znaczne przez innych znako­
mitszych Ornitologów użyte, potem charaktery 
Rzędu, nakoniec obyczaje i t. p. p 0 rzędach 
idą główne podziały, na ostatku rodzaje i ga­
tunki ,  traktowane wedle powyższej kolei.

l u  się dopiero objawia cały ogrom szpera­
nia i pracy autora, a w formowaniu kilku ty ­
sięcy nazwisk dla obcych stworzeń, po pierwszy 
raz w mowie krajowe) wykładanych, rozwinął 
całą samodzielną twórczość, wszędzie jednak 
najściślej zachowując wyrazy dobre dawniejsze. 
Znaczniejsza część opisów brana jest z natury, 
do czego zamożny i od dawna słynący gabinet 
Hrabiego, jedyny dzisiaj na Litw*ie, łatwą na­
stręczył sposobność; reszta zaś z dokładnych 
rycin, w które obfituje jego Biblioteka.

W szystkie zaś zjawienia, czynuości i ich
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narzędzia czyli organa lak zewnętrzne jako łez 
wewnętrzne, wszystkie tajemnice natury jakby 
na uczynku pochwycone z całą dokładnością, 
jasnością i prostotą wyłożone, tak we wstępie 
jako też w dalszym wykładzie. Jednego wy­
razu nie znajdziesz, któryby fałszywie był u- 
Źyty łub nieprzyjemne miał brzmienie, Znako­
mity pisarz rzeczy przyrodzonych, sędziwy nasz 
X. Jundziłł nie powstydziłby się takie'j mowy; 
z taką się przyjemnością czy ta , że za ostatnią 
kartką szukamy dalszego ciągu, ża łu ją c ,  źe się 
jnż skończyła. Do zalet przydać należy najsta­
ranniejszą korrektę , papier biały, druk dobry.

Całe dzieło tak jest wyczerpnięte w swoim 
przedmiocie, żc nic więcej nie zostawia do ży­
czenia. Niezmierną też zasługę autor położył, 
co się i obcym przyda, prostując wielowykła- 
dność t. j. jednych i tychże samych rodzajów 
i gatunków odmiany, zależące najczęściej od 
wieku, lub innych okoliczności za oddzielne 
uznanych, zwracając je do należytego miejsca.

Do tomu Igo dołączona jest rycina. Sowa 
Mszarna (Strix microphtalmos^), 1 wielkości na­
turalnej, przewybornie zrobiona ^ręką prawdzi­
wie utalentowaną Hrabianki M. Tyzenhauz, od­
bita w cynkografii Banku Polskiego, Sowa ta 
Mszarka, największa ze znajomych, odkryta 
przez Hrabiego, na Litwie, w  lasach dóbr swo­
ich. Kończymy przyjemną wiadomością, ze 
druk tomu drugiego zbliża się do końca.

W iln o ,  dnia 10. Marca 1944 .  r.
A u i c e t y  R e n i e r .

P J I O C L A M A .
W  skutek §, 7. Części 1. Tyt. 50. Powsze­

dniej Ordyuacyi Sądowej podaje się ninieiszem 
do wiadomości, iż gdy w yrok k las^ iikacy iny  
w in te ress ie ,  tyczącym się otworzenia skróco­
nego postępowania kredytowego nad majątkiem 
w  Kargowie zmarłego mieszczanina i sukiennika 
Jana  Augusta Klose i tegoż pozostałej w dow y 

f Joanny  Lndowiki z Rychterów dnia 16. Grudnia 
1843 r. ogłoszony, prawomocnym się stał, za­
tem według tegoż podział znajdującej się massy 
w terminie na

d z i e ń  13. C z e r w c a  r. b. 
u godzinie lOtej przed południem wyznaczo­
nym , nastąpić ma, '

W olsz tyn ,  dnia 3. Kwietnia 1844.
J ś r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k  o - m i e j s k i .

K a z im ie rz  L iszk o w sk i
w  rynku pod Nr. 48. na pierwszeui 

piętrze
Powróciwszy z jarmarku Lipskiego, poleca ni- 
njejszem szanownej publiczności swój handel 

ąwatny, zaopatrzony w najświeższe i nąjmo-
Diane ? r-vr,oby jedwabne, wełniane i baweł- 

le> tak dla dam jako i mężczyzn.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Znaczna ilość nasienia świeżego czerwonej 

koniczynj', także 13. już użytych baranów z naj­
lepszego gatunku są do przedaży

w Dominium R u s o c i n  pod Dolskiem.

BeiiMikie lowarzy* 
$two a§§ekuraeji 

og-iitowej
ustanowiło nas swojmi n g e i l l a i n i ;  dono­
simy przeto uniżenie, iż przyjmujemy zabez­
pieczenia i wprawdzie w *<2t l y ( ‘Ei i  s i l i -  
£ % l i y c f l  pozycjach premiałnych. Towarzy­
stwo wspomnione jest najdawniejszym ze wszy­
stkich tego rodzaju instytutów w Państwie Pru- 
skiem, nastręcza zupełną rękojmię j postępuje 
zawsze wedle najrzetelniejszych zasad. 

P o z n a ń .
B ie tz j ń s k i  S ch m idt,

ulica W  rocławska Nr. 12. w  domu panów 
b r ac i  A u e r b a c h . ________

M 1 ulecenie domu zajezdnego.
H  Prześwietnej Publiczności mam zaszczyt $ś 

donieść uniżenie, iż od dnia dzisiejszego Ę  
*  opiąłem na siebie mój tutaj za b r a m ą  1  
| |  ^ ^ i ę c i e c h o w s k ą  położony dom za- '

I ffZitr Struli lir e s tlen «
I  . ( H r c u n o ) .  ^
m  Dom ten jest dogodnie i tak urządzony, Śj 

iz oczekiwania nietylko przejeżdżających 
osob, które mnie swoim wstępem, ale też 
i innych osób, które mnie odwiedzinami ijf 
swemi zaszczycać rączą, zupełnie zaspo- Sg 

| ś  kojone bedą. Polecając dom mój wesoło % 
§  n  a!3r j  położenie łaskawym Prześwietnej 1  
H  oboczności względom, zaręczam, iż naj- M 
J; gorliwszein mojem będzie staraniem, aźe- 
S| bym sobie skorą usługą i umiarkowaną $  
^  ile można ceną za wszelkie w najlepszych M 
| |  gatunkach, i w e d l e  k a ż d e g o  P  
I  s * c a e j a ; » l i i e g #  żądania dostar- 
^  czane potrzeby zaskarbił zaufanie zaszczy- & 
flfe cających mnie swą obecnością gości. W 
A? Leszno, dnia 24. Kwietnia 1844. W 

H. J. S c h e r b e ł .  9&

D l a  g o s p o d a r z ó w  w i e j s k i c h .
Dużego jęczmienia z łęgu Odrzańskiego do 

siewu dostanie u
D. L L u b e n a u  W d o w y  i S y n a

przy Szerokiej ulicy Nr. l o j
W esote pomieszkanie na pierwszern piętrze 

ulicy Wilbelmowskiej wskaże
E u g e n i u s z  W e r n e r ,

 __  przy ulicy W ilhelmowskiei NTr, 24
Wnijście 2^ sgr. od osony, 12 biletów przy 

kasie za 15 sgr., i widzieć można Sf. P e t e r s ­
b u r g  tylko jeszcze 14. dni od godziny 9. ran ­
nej aż do zmierzchu w R o t u n d z i e  na placu 
Kamlaryjnym,
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« ; 3 i f S f S M J i s s s  S E  a s m
Mamy zaszczyt donieść niniejszem na j­

uniżeniej o otw orzonym  tu  przez nas

i

emmjj uniżeniej o otworzi 
jj^j na dniu dzisieiszym 
r y  Ii an <11 i i  to w a r ó w  s t r o j -  
Ufil l iycli  ł modny cli
[fłłl pod firmą

^Siostry Mlerrmann
g  P rzy  cięgłem staraniu się o najnowsze

S i n a j g u s t o w n i e j s z e  zawsze tow ary  jjS 
j w  dziedzinie mody, najważniejszem bę- S j 
j y  dzie dla nas zadaniem , ażebyśmy naj- 
sumienniejszem podawaniem cen, oraz ryj 
najpunktualniejszem i najstaranniejszem j S  
wykonywaniem szanownych z l e c e ń  9 ]  
zaskarbione zaufanie usprawiedliwiając, |[S  
takow e stale sobie zachowały. 3 !

Poznań , dnia 18 Kwietnia 1844. {[£
S iostry H e r r m  a n n ,  3  

w  rynku  Nr. 53., narożnik ulicy Je -
zuickiej 1. piętro. 9

Kajnowsate Paryskie moily 
t _ dla Dam.

x |  N ajgustowniejsze i najnowsze m ody I* 
Parysk ie , w ybrane osobiście z wprawą i*  
J znajomością rzeczy, jakiej ty lko wielo- ig  

x j  letnią praktyką handlową nabyć można, 
x j  przyw iózł w  znacznym i do ceny zastó- jg  

sowanym na teraźniejszą porę roku  do- j*  
borze z ostatniego jarm arku Lipskiego f*  

8  e .  J a h  n , jg
przy W rocław skiej ulicy pod Nr. 9.

W ielki transport nieprzem arzłych JYIes- 
seriskich ow oców  otrzym ałem , jako to : 

najlep. soczyste apelcyny po  M 8yr.f 
sto sztuk za 3 Tal. ; najpiękniejsze soczyste 
cytryny jpo S  fen•, sto sztuk za 2 Tal. 
5  sgr.;
św ieże o p i e k a n e  S t r a l z u n d s k i e  ś l e d z i e -  
najlepszy L i m b u r s k i  s e r  ś m i e t a n k o w y  
sztuka po 4^ sgr., i św ieże zielone pomarańcze 
poleca

J ó z e f  E p h r a i m ;  W o d n a  ulica Nr. 1.

Doniesienie.
Dla mojej komandity w Poznaniu da­

łem już na statek znaczny zapas naj­
wyborniejszych u b i o r ó w  m ę z k i c h ,  
które m oda na tegoroczne lato prze­
znaczyła, a k tóre  tam w  ciągu następu- 
jącego tygodnia staną.

Jh\ M * o € lf jó r s h i
z B e r l i n a ,  w  W r o c ł a w i u  i 

P o z n a n i u  
pod Nr. 30. p rzy  ulicy W rocław skiej j 

naprzeciwko hotelu Rzymskiego i I 
Saskiego.

siej w a r---------- ------
Hil!

Powróciwszy z Lipskiego jarm arku po­
lecam mój skład najw yborniejszych to ­
w arów  do stroju dla Dam, jako to : szale 
w różnych gatunkach m aterye na suknie, 
hafty i rękawiczki Paryskie, oraz i nie­
które przedm ioty dla mężczyzn w naj- 
umiarkowańszych cenach.

Poznań , dnia 25. Kwietnia 1844.
A. T  y  c , Nr. 17.

Przy ulicy W r o c ł a w s k i e j  Nr. 12. 
są  lokalności, zajęte, przez handel Bieczyriskie- 
go i Schm idta, od Sw. Michała r. b. do w yna. 
jęcia. Bliższej wiadomości udzielą

bracia A u e r b a c h  o w ie .

C e n y  t A r g o n ę
w  mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczm ienia dt. . 
O w sa . dt. .
T atark i d t .
G rochu  . dt. .
Z iem iaków  dt. . 
Siana cetnar . 
S łom y kopa . . 
Masła garniec .

D nia 24. K w ietnia. 
1844. r.

od
T a l .  sgr.  fen .

do
T a l .  sgr.  fen

1 22 (i 1 23 6
1 4 — 1 5 fi

— 25 — --- 26 -  ■

— 17 6 --- 18 6
1 5 — 1 5 6

— 29 — 1 — ____

— 10 — — 10 fi
— 25 fi — 26 ,■

0 7 fi 5 15
1 17 6 1 18 6

N a z w y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 28. K w ietnia 4844. r. 
będą mieli kazanie

p rzed  południem. po południu .

W  ciągn tygodnia od d. 19. 
do 25. K w iet. r .  b.

urodź, się um arto

i * i ł &•- K U - s wzięło
— Łu a. N £ par

2 1 2 I 21 2 3 2 2
2 I 1 2 2
2 3 6 4 4

— — — — -

5 2 fi fi
— 1 _ 3 2

* 1 1 3 1 3

W  kościele katedralnym  . . . 
W  kośc. farn. S. M aryi M agd.

kościele S. YFojciecaa . . 
W  kościele Ś. M arcina . . . .  
1 ranciszk. (gm ina niem.-katoi.) 
W  klasztorze Dominikanów . 
AV k las/t. S ióstr miłosierdzia 
W  kośc. cwaniel. Ś. K rzyża. 
W  kośc. ewaniel. S. P io tra  
W  kościele garnizonowym  , [

X . Pn. W ieruszew ski.
- Mans. Fabisz.
- Man. Celler.
- Dziek. Kamieński.
- P r. Grandke.
- Pracb. Stamm, 

Kleryk W estpbal. 
Kandydat 
Kand. V orw erk . 
K aud. G óruandt,

X . Praeb. Grandke.

K andydat 
Kand. ltemroy, 
Kand. Kosmebl.

Ugoteiu . . .  |  14 ] I I  |  21 i 15 |


